
R U S K I  I N f f  A L I D

N I E D Z I E L A . 18  Kwietnia 1 8 2 0  r.

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Trefć. Wiadomości Kraiowe: Królestwo Polskie. Wiadomości Zagraniczne: Jranciia . Hiszpaniia.

Amzliia. Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .  

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z Warszawy 10 Kwietnia.

Rozkaz dzienny do woyska Polskiego.

w Kwaterze Główney dnia 9 Kwietnia 1820.
w Wars zawie

Z a  n a y w y Ż s z y m  r o z k a z e m .

Stosownie do D ecyzyr N A Y JA Ś N IE Y S Z E G O  
C E S A R Z A  i K R Ó L A .

Otr zymuie żądaną dym issyią , z pensyą.
w  P iech o c ie .

Dowódca pułku 1 liniowego, Pułkow nik  
Ignacy Rolesta, z pozwoleniem noszenia mu n ­
duru.

Przeznaczony zostaie.
Na dowódcę tegoż p u łk u ,  Podpułkownik 

Radwan, z tegoż pułku.

Posrfjjuię na stopier'i Podporuczników, 
w Piechocie.

W  pułku  1 liniowym: Podchorąży Jan
Granowski i Sierżant starszy Antoni Ligę­
za. — W pułku 5 liniiowym, Podofficerówie 
Jan Nawoyski i Wawrzeniec Domagalski. —  
W pułku 2 liniowym, Sierżanci starsi: Jan
Wichrowski i Józef Krawczyński. — W pułkn 
1 strzelców pieszych, Sierżanci starsi: Józef
Czepnlański i Teodor Mogarzewski. — W  
pułku 5 strzelców pieszych, Podolficerowie 
Tomasz Jarosiński i Julian Lasocki. — W  
pułku 3 liniowym, Sierżanci starsi F ranci­
szek Boruszewski i Julian Korsubski. — W  
pułku 4 liniowym, Podchorąży Kalixt Kor- 
winowski i Podofficer Antoni Baczyński. — 
W  pułku 8 liniowym, Podofficerowie Adam 
Kłopocki i Seweryn Wvszpolski —  W p u ł ­
ku 2 strzelców pieszych, Sierżant starszy 
Antoni Narkiewicz i Podofficer Leonard 
Kraiewski.— W p u łk u  4 strzelców pieszych,
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Sierżant starszy Józef Kawecki i Podofficer 
Leon. Dąbrowski.

Umieszczony zostaie. 
w  Korpusie Inwalidów i U  eternnów.

Z p u łk u  2 u ła n ó w , Maior Jlardzki z 
przeznaczeniem. do kompanii 7 Weteranów.

O trzy nuiie żądaną d y  missy ą  z pensy a . 
w Je idzie ,

W  pułku  2 strzelców konnych, Kapitan 
Alexander iLouski, z pozwoleniem noszenia 
m unduru .

N a c z e l n y  W ó d z .  
(podpisano) K O N  S T  A N  T Y

W. X. R .
Zgodno z oryginałem
Jenera ł  Szel Sztabu Głownego Toliński-

O

I I .
w Kwaterze Główney duia 8  Kwietnia 1820. 
w W an za w ie

Z a  N a y w y z s z t m  R o z k a z e m .  
fFchodzi w służby i umieszczony zostaie 

JF korpusie kadetów w Kaliszu . 
Pułkownik Regulski z tegoż korpusu , 

a przeznaczeniem do pełnienia  obowiązków 
Dyrektora nauk.

Przeniesieni zostaiq-
Do tego*, korpusu z pu łku  r piechoty 

liniowcy Porucznik Krotochwil; z  d a w nego 
korpusu kadetów Podporucznik Kwiatkow­
ski;, z pułku & piechoty liniowcy, Podporu­
cznik Órowski.

w  Piechocie.
Z pułku  3 strzelców pieszych, Kapitan Sa­

kowski, do p u łk u  2. liniowego, z. purku zaś 
2*liniowego, Kapitan Łętowski, do pu łku  3 
strzelców pieszych-.

w Je idzie ,
Z dawnego korpusu kadetów w Kaliszu 

Porucznik Regulski, do p u łk u  Ą ułanów', w 
tymże stopniu.

(  podp isy  iak w y ie y . J

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F b i  5 c i r ł .  
a Paryża, 8 K wietnia .

Nowe prawo o cenzurze niebardzo się podo­
b a ło  dziennikarzom naszym, a to tak dalece, 
iż nawet niektórzy, postanowili niewydawać 
wtęcey pi^nr swoich. Do tey liczby należy

także i Chateaubriand iako ieden z pierwszych 
przedsiębierców Konserwatora. Lecz za to 
dwóch gorliwych roialistów Pan de Bonal 1 
Xiądz Mene, zapowiadaią nowe peryodyczne 
pismo pod tytułem Obróncy. ( le defenseur)
W ostatnim numerze dziennika Consitutionel 
ozuaymuie P. Banjam in Constant, źe w poło­
wie Kwietnia wyda dzieło pod tytułem: „Kar­
ta konstytucyyna przekształcona przez mini­
strów w 1820 roku.

Minerwa, którey wydawcy także niechcą 
paddać się censurze, wkrótce przestanie wy­
chodzić.

Postanowienie Królewskie, w tych dniach 
wydane względem ograniczenia pism peryo- 
dyczuych składa się z trzech oddziałów: W
pierwszym iest mowa o przywi/eiach  gazet po­
litycznych, które są następujące: t.°»Po pię­
ciu dniach od ogłoszenia nirneyszego postano­
wienia, wydawcy gazet pomieuionych i wszel­
kich inuych pism peryodycznyth,' powinni się 
stawić tu w Paryżu przed prefektem policyi, 
a w departamentach, przed mieyscowemi pre­
fektami i przyrzec że się poddaią worunkom 
prawa z dnia 3 1 marca roku terazmeyszego, 
gdyż pod temi tylko mogą korzystać z pozwo- 
lenia, w artykule d rugim prawa pomienionego 

-opisanego-. 2. Ten ktoby chcia ł wydawać iakie 
kol wiek nowe pismo powinien podać swąpety- 
cvią do wydziału spraw zagranicznych, przez 
który otrzyma pozwolenie od Króla. 3. Dy- 
piomat czyli pozwolenie zapisuie się do pro­
tokołu bez wszelkich opłat« W drumm od­
dzielę mówi się o  censurze. „4. W °Paryżu 
przy wydziale spraw wewnętrznych ustanawia 
się kommissyia, niaiąca się trudnić przeyrze- 
nietn wszelkich gazet i dzienników. 5. Kom- 
missyia ta składa się z dwunastu cenzorów-. 
(i. Każdy artykuł maiący bydz umiesczouym w 
gazecie lub dzietiniku, powinien bydz przez 
n ią  przeyrżany i podpisany. 7. Kommissyia 
me może bydz czynną tesli przynaymniey p ię ­
ciu się członków niczeydzie. 8. W głównych 
miastach departamentowych, ustananawiarą sic 
także kom missy ie podobiie z trzech cenzorów 
dla podobnegoż przeyrzenia wszelkich pism 
tego rodzaiu tam wychodzących. 9. Główny 
dozor nad cenzurą poruczony iest radzie, zło- 
zoney z dziewięciu urzędników cywilnych, 
mianowanych przez Króla na przedstawienie 
ni.nistrów sprawiedliwości. 10. Kommissyia 
Paryzka zdaie co tydzień sprawę z czynności 
swoich radzie pomienioney, a kommissyie de­
partamentowe, przesyłaią doniesienia swe w
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tey mierze przvnaymniey raz w miesiąc, i i .  
Zaprzeczenie wydania iakiey kolwiek gazety', 
lui> dzienniku, uiemoże inac iey  nastąp ć  tak 
za zgodą ministra Sprawiedliwości." Trzeci od­
dział postanowienia tego traktuie o rycinach  i 
rysunkach, członkam i rady cenzury są m ia­
nowani: Pan B o je , F erge, O livier , Boisin de 
G artem pe , Brier de S u rg j  , T u m b ie , M erbile, 
Lepoitien  i L arien . Wszyscy są oraz c z ło n ­
kam i sądów apellacyinego i królewskiego oraz 
izby likw iJaeyyney paryzkiey. Kommissyią 
cenzury  sk ład a ją - Panowie A ndrezel i Masure 
dozorcy szkół; O get, cz łonek  akademii francuz- 
kiey; Badul, niegdyś wydawca gazety francuz-

•1 1 _ O e  J  Ci  J

kiey w H am burgu; D erbigny  niegdyś rektor 
akademii Greuoblskiey; L a ja r  de C herw il\ Lou- 
drouet; Rocoul-R achel członek  akademii napi­
sów, T arise ; Laudrier  i V ie illa rd .

—  W  Irenne pośw ięcano uroczyście w dniu 
3o X- ni. chorągw ie  dla drugiego legionu de­
partamentu Jlvdle. J en e ra ł  Coutar m ia ł przy 
tern zdarzeniu krótką mowę, k tórą  zakończył 
następuiącem i słow y/ ..Oby łaskow e nieba 
p rzed łu ży ły  dni życia Króla naszego! Oby ród 
Burbouów zawsze nam sczęsliwie panował! — 
W  tęż  sam ą chw ilę  woyska iednom ysln ie , 
zaw oła ły :  ..Nich żvie K ról. a kilku m łodzień­
ców w oła ło :  „Niech żvie K arta , niech żyie K011- 
stytucria!" Powtarzali to ustawicznie i lak g ło śn o  
iz zagłuszyli g ło s  Jenera ła .  N akon iee ten  przystą­
piwszy do nich z powagą, grzecznie wystawił 
niedorzeczność tego. p o s t ę p k u .  P rz v  czein 
u c z y n i ł  u w a g ę  i e  o k rz y k  „n iec h  zy ie  Kró!« 
stosuie się i do k u r ty  konstvtucvynev, która iego 
lest dziełem, i że w ed ług  zdania wszystkich 
dobrych Francuzów K ró l  i k a r ta  konstytucyy- 
na są nierozdzielne.

P oseł angielski który b y ł  przy dworze hisz­
pańskim p rzyby ł 3o z. m . do Bordeau. R a ­
zem z iego tam przybyciem rozniosła się po­
głoska,, iż zamieszania w Madrycie i ca łey  
Hiszpanii doszły iuż do najw yższego stopnia. 
Powiadaią ż e  część  woyska która pozostała 
Wierną królowi obróciła  s ię  ku Madrytowi.

Sprawy z powodu odezw buntowniczych i 
n ieprzysto jnych, o których iuż tu zupełnie  
byli przestali mówić odnawiaią się znowu*

Przepych i zbytek życia  a stąd i uroione 
potrzeby, n iesłychanie  powiększuią się w P a ­
ry żu .  Nowym tego dowodem iest szko ła  p ł y ­
w ania , utrzym uiąca się zim ow ą p o rą  (Pecole 
herm onectiąue) gdzie przez ru ry  w pusczasię 
Codzień 6000 stop kuhicznych wody c iep łey , 
k tó rą  n ap e łn ia  się ogrom na wanna zynkowa,

m aiąca  100 długośc i ,  aa stop szerokości a od 
dwóch i pół do 10 głębokośc i .  W anna ta 
umiesczona iest w obszerney sali, oświecaiącey 
się przez sufit i ozdobioney posągami z mar­
m uru. Ciepło w tey sali iednostaynie na 18 
stopni Reauinura utrzymuie się; na oko ło  iest 
galeryia z klórey uczniowie rzucaią się do wo­
dy. Niebrakuie 1 temu gmachowi na licznych 
bokowych gabinetach, wytwornie przystroio- 
nych . Młodzież uczy się p ływ ać  pod okiem 
nauczycieli, którzy u c z ą  tey sztuki w szkołach  
letnich  publicznie.

X iąze  Richelieu  ro z e s ła ł  4 b. m. okó­
lniki do wszystkich dowodców dywizyy, p ro­
kuratorów ieneralnych, prefektów departam en­
towych i t. p. a to z powodu nowo przviętvch 
praw o ograniczeniu wolności osobistey i d ru ­
ku. W okoluiku tym w ykłada  szczegó.owie 
zamiary i duch praw pomieniouych w sposob 
u a y b a r  d z i ey przekony w aiący.

Gdy po odpraw jonem ża ło b n em  nabożeń­
stwie za X ięcia  Berry w kościele Sgo Dyoni- 
zego, który b y ł  czarnem  suknem w y b i ły , 
zaczęto toż. sukno, zdeymow ać , znaleziono 
przypięty papier  z tenn  wyrazmi:,Nie zdeym uy- 
cie ieszcze te j żałoby!!

Niektóre dzienniki parvzkie o g ło s i ły ,  iż ro ­
zeszła się  wieść w Paryżu, którey wierzyć 
maią mocne przyczyny, (iak w yraża ią ),  iako- 
by w y b u c h n ą ł  rozruch w Bouonii, a  nawet w 
Medyofanie, 1 że dwócli tycli miast mieszkań­
cy w y r a ź n ie  o ś w ia d c z y l i ,  iż c h c ą  m ieć rząd 
k o n s t y t u c y j n y ,  a k r ó l e m  w ł o s k i m  Arcyxięcia  
austryackiego Regnier, teraz: Vicekrola Join- 
bardsko-weneckiego, który m a poiąć za żonę  
córkę Xięcia Carignan następcy tronu  sardyń- 
skiego.

H 1 s z  p a rr r r a .
z M adrytu , 28 Marca..

X iązę  PJnfantado, któremu odebrano na­
czelne dowodztwo nad gwardyą królewską, 
a dano te  X ięciu  Auglona, p rz e s ła ł  preze­
sowi, i członkom tynicaasowey Junty rządzą- 
cey takie pismo:

„Znakomici Panowie! W ażne  u rz ę d y ,  ia- 
kie w imieniu któla i narodu piastowałem, 
sposób sprawowania się moiego, moy znany 
patryotyzin , moie uszanowanie d la  p r a w , 
moie dbanie o szczęśliwość oyczvznv, gardze­
nie wszystkim, co. t rąc i  p o d ło śc ią ,  nako- 
niec, rnóy cha rak te r  znany wszystkim Hisz­
panom , są  to okoliczności, któreby mię po- 
winuy zas ło n ić  od  wszelkiego podeyrzenia 
co do moiego, sposobu myślenia, i zapewnię
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mię ,  i ź nnyzłośli \vszy ciuch nie zdoła prze­
świadczyć się, abym b y ł  winnym iakiegoź 
kolwiek zamachu dla wzniecenia nieładu i an a r ­
chii.  Wszakże dowiedziałem się źe są dusze tyle 
po dł e  i z łe ,  źe śmie ią  twierdzić iakobym 
szafował skarbami moiemi, żeby obalić sy­
stem at rządu  zaprowadzony,  i przez króla 
przyięty.  Twierdzenia te fałszywe i potwar-  
cze n a p e ł n i ł y  serce moie goryczą tem mo- 
cniey,  iź niezmiernie icstcm przywiązany do 
porządku i powszechnej  szczęśliwości braci  
moich Hiszpanów, i źe iestem z iak naywięk- 
szem dla praw uszanowaniem.  A przeto, z 
t ą  u fnośc ią  w niewinności  moiey powołuię  
najzuchwalszego oszczercę, aby mi dowiódł 
rozgłoszonych zarzutów, bo to wykaże ia- 
wnie s ławę,  nabytą  przezemnie w kaźdey 
epoce życia moiego, którem poświęca ł  na 
usługi  króla i oyczyzny z widoczną zawsze 
nicinteressownością.  Lubo zaś przekonany 
iestem, źe ty szanowna władzo,  do którc\ 
się zgłaszam i uda ię ,  nie wątpisz wcale o 
moiey wierności,  ś lache tnych uczuciach,  u- 
szanowaniu dla praw,  przywiązaniu moiem 
do porządku,  i życzliwości occzyźnie moiey, 
wszakże hono r  i del ikatność nie dopuszczaią 
cz u ł em u  człowiekowi znieść w milczeniu tak 
strasznych zarzutów. Dla tego widzę się zria- 
glonv przerwać na chwilę  ważne prace wa­
sze podaniem, skargi iakiey po mnie rodzay 
obrazy i cha rak te r  obrażonego wymagają,  i 
proszę pokornie sprawiedliwości waszey , 
Żebyście raczyli dochodzić i uznać, iź roz 
siane przeciw mnie zarzuty są  fałszywe, po- 
twarcze, przeciwne moim uczuciom, przy­
wiązaniu do porządku i spokoynośei Śmiem 
zaś spodziewać się po sprawiedliwości Junty 
iż będzie m ia ł a  wzgląd na  moie prze ło­
żenie.

A  N G L I I A.

z  Londynu  3 K w ietn ia .

Znaiomy malarz wizerunków Pan Laurens, 
wybrany  iest na prezesa akademii Królew*- 
skiey sztuk nadobnych na mieyscu zeszłego 
IVeste.

Zawinął  niedawno do Por tsmouth okrę t  z 
wyspy Jamaiki i przywiózł  200,800 dolarów w

golowiznie, a wkrótce nadeydzie i drugi  z po- 
i dobny m ź e ła d u n k ie m  srebra.

W  Kawiarni  korony i kotw icy  zeszło się po- 
zawczora wielu  przyiaciół  H u n  ta i uchwal i ło  
napisać mu adres podziękowaniu, za boha tyr-  
ską  s ta łość  okazaną przy ostatnich badaniach 
w Jorku,  i wynagrodzić go za w ydatki 11a ten pro­
ces łożone .  W  tym to celu otworzyli s k ł a d ­
kę 1 z ło łyl i  d w a  funty szferliugów,

R O Z  M A 1 1 O S C 1.
W  iednym z ostatnich numerów dziennika 

Paryzkiego le Coriservateur czytamy nas tępu­
jące charakte rys tyczne  opisanie angielskiego 
poety Lorda Byron: »Nicmażna sie na to nie­
zgodzie, ze Lord B yron , iest prawdziwym poe­
tą; lecz icniusz iego porównać można'  z b la ­
skiem szkodlewego meteoru; iego talent zachwy­
ca duszę, lecz iev nteuspakaia ani przekonywa; 
burzliwa 1 ponura wyobraźnia tego,  potrzelmie 
dohroczvnney latarni; l icz niestety znayduiemy 
w pismach iego zwodnicze tylko przebłyski  
arowadzące na brzeg s t rasznej  przepaści.  P a ­
rzy 011 na przyrodzenie oczyma aleusza i we 

wszystkich dziełach w yświeca smutny system at 
fatalizmu, nierównie straszniejszy od wszystkich 
akie nam starożytne* podaie bałwochwalstwo.  

Oprócz p rzyp a d ku , ( fatum)  starożytni  czcili i 
inne^ bóstwa, którym przypisywali,  litość i ludz­
kość;- lecz w poezvi Byrona, Niebo zdaie się 
bydz, z twnirdey opoki, ziemie pustą 1 dziką, 
życie próżnym marzeniem cieniów, a śmierć 
snem okropnym.  Pierwiey nim pocznie opi ­
sywać przyrodzenie iuź ie znieważa. Napróźnoby 
kto szukał  w dziełach iego opisu obyczaiów i 
charakterów,  napróźnoby chc ia ł  zualesć w 
nich człowieka w w ł a ś c iw e j  ieinu postaci: 
Lord Byron  wys tawił  to ro :umne  stworzenie, 
ten obraz bóstwa na ziemi iako rodzay pośredni  
między mieszkańcami piekieł  i ziemi.  Nie 
mowi on o wys tępkach iak o skutkach o b łą k a ń  
ludzkich,  lecz iak o namiętnościach wrodzo­
nych uaturze ludzkiey i n ie roz łącznych z przy­
miotami dusz wielkich. Dewizą dzieła iego 
powinnyby bydź te wyrazy; lasciate ogni spe- 
ranza  (zapomni jc ie  źe iest nadzieia) Lukre­
cjusz opisał  wierszem systemat ateizmu, a Lord 
Byron  duszę iego w swych wierszach w ystawił.

w P e t e r s b u r g  u.

H> d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S JR S K 1E Y  MŚCI.


